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P R Z Y R O D A  w PIEŚNI.

ORĘDOWANIE

z * y k ie Po dzionku noc ciem na nastaje, 
^szystko się dzieje z Pana Boga ręki; 
1 po lecie smutna zim a  wstaje, 

z nią ucichły ptaszątek piosenki.

nie usłyszysz, jak śpiew a skowro-
[nek,

gdzież jest kw ilenie dźwięcznego sło-
[wika

I  Siizie jask ółk a , co zwiastuje dzionekV 
C z y s tk o  um ilkło i tylko puszczyka  
dychać gdzieś w dali.. Boćka też nie ma; 
'udziom pow ierzył gniazdo swe na cha-

[cie,
P' sam polecia ł, gdzie nieznana zima. 
tym czasem  kruki krakają żałoście, 
K|°ki j wrony bratają się z nimi,
«ucąc swe żale, tęskniąc za drugimi.

Nastają mrozy silne i ogniste,
Zlemię okryw a św ietny całun biały;
I I Ptaszki bia łe, jak  duszyczki czyste  
Stadne bujają czasami dzień cały.

ZA PTAKAMI!

Z głodu do domów ludzkich zaglądają, 
do czego zmusza je życia potrzeba, 
do drzwi szlachetnych m ieszkańców

[pukają,
prosząc świegotom  o okruchy chloba.

Życzliwe ręce ptakom ziarno dają,

same je karmią — głaszczą — napa­
d a j ą ,

a ptaszki wdzięczne św iegoeąc fruwają 
i modlą się za tych, co je  ocalają.

Alo złych ludzi mamy ponoś w ięcej, 
odpędza wróbla, sień przed nim zamyka; 
biedna ptaszyna słabnio coraz bardziój, 
spada z powietrza i gdzieś w śniegu

[znika.

Ludzie litośni! do waszych se rc  pukam 
w imieniu p t a s z ą t ,  nie wiele zachodu; 
jeżeli p taszek  w okna wam zas tuka ,  
sypnijcie z iarna,  by nie ginął z głodu.

Szczygieł.



B) Obowiązki oprawcy. —  Łapanie psów.
§. 5. Obowiązkiem jest oprawcy w obrębie m iasta Krakowa z przed­

m ieściam i, łapać psy wałęsające się nieopatrzono w znaczki opłaty podatko­
wej, lub w znaczki uw olnienia od opłaty — i psy choćby w znaczki opa­
trzone, lecz oznaki w ścieklizny okazujące.

§. 6 . Łapanie psów ma się odbywać w Krakowie codziennie, w m iej­
scach i czasie prze'. M agistrat stosownie do potrzeby oznaczonych i oprawcy 
naprzód oznajmionych. Psy mogą być ty lko  na placach publicznych lub też  
na środku ulicy chwytane; — na p lantacyjach , chodnikach, tro to arach  lub 
w sieniach albo podwórcach domu nie wolno łap an ia  dokonywać. Łapanie  
musi opraw ca z oszczędzeniem ile można zw ierzęcia uskuteczniać; względem  
publiczności m asie  opraw ca zawsze grzecznie i uprzejmie zachowywać. S zor­
stkie, n ieprzyzw oite zachowanie się, dręczenie złapanego psa bezpotrzebne, 
karane będzie na opraw cy już to grzyw ną od I do Ib z łr . austr. z płacy w kasie 
m. pobieranej s trąc ić  się winną, już to stosownie do okoliczności k a rą  aresztu  
od 6 godzin do dni dwóch.

§. 7. W  razach potrzeby Magistrat doda oprawcy pachołka m iejskiego  
do asystcncyi.

§. 8 . W ózek do um ieszczenia psów złapanych winien mieć odpowiednią 
ilość przogródek, tak, aby każdy pies ujęty, w oddzielnej przegródce miał 
miojsce. W ózek do wożenia padłych zwierząt winien być kryty.

§. 9. Psy schwytane będą przez oprawcę w klatkach, przez gminę do­
starczanych, obok oprawiska przez trzy dni trzymane i żywione.

§. 10. Zgłaszającym  się w łaścicielom  psów złapanych w ciągu tych 
trzech dni, oprawca zwraca takowe za okazaniem pisem nego zezw olenia Ma­
gistratu i za opłatą jednego z ła , a gdyby znajdowały się pHy o wściekliznę  
podejrzane, to wydanie ich dopiero za zezwoleniem  weterynarza nastąpićby  
mogło.

§. 1 1 . Gdyby przy łapaniu psa podejrzanego o w ściekliznę, tenże został 
uduszony, nie wolno oprawcy ścierw a dotąd zakopywać, dopokąd weterynarz 
m iejski oględzin lub sekcyi na nich nie dopełni.

Ścierwa takie w szystkich zwierząt przed uskutecznieniem  oględ /in  lub 
sekcyi, a względnie przed ich zagrzebaniem nie mają być składane na otwar­
tym polu, lecz w szopie przy oprawisku.

C. Utrzymanie zwierząt danych na obserwacyją.

§. 12. Obowiązkiem je st oprawcy utrzymywać w obrębie oprawiska 
zwierzęta oddane ze względów sanitarnych pod obserwacyją przez fizyka, le­
karza lub weterynarza miojskiego; a m ianowicie psy w klatkach, psiarni, inne 
zaś zwierzęta w stajni lub szopie na ten cel zbudowanej, dając odpowiednią  
podściółkę ze słomy, jako też niezbędny pokarm i wodę. Za to pobiera od 
w łaściciela  tych zwierząt opłatę wynoszącą na dzień od psa 15 contów, od 
krowy, wołu, barana 50 centów, od konia GO cnt.

D. Dobijanie zwierząt i usuwanie padliny.
§ 13. Obowiązkiem jest oprawcy zabijać w obrębie oprawiska w szelkie  

zwierzęta chore na choroby zaraźliwe lub podejrzane o w ściekliznę z po le­
cenia weterynarza lub lekarzy m iejskich, a to w ich obecności, wykonywu- 
jąc  czynność w sposób o ile  możności najmniój bolesny dla zw ierząt.
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§.14. Oprawca wywozi z m iasta lub z przedm ieść do oprawiaka ścierwa 
padłyoh zwierząt, pobierając od w łaściciela  za wyw iezieniu konia lub krowy 
2 złr., od psa 50 ct. a od innych zwierząt po 50 ct.

W ywożenie to ina się odbywać w nocy w wozie nakrytym.
Skóry zdjęte ze zwierząt zdrowych należą do w łaściciela.
§ 15. Ścierwa zwierząt padłych wedle opinii weteryna za lub lekarza 

»a choroby zaraźliwe, lub dobitych z powodu takiejże choroby, m ją  być 
w raz ze skórą ponalcrawaną zakopane na oprawisku w głębokości dwóch  
metrów i posypane chlorkiem wapna, lub oblane kwasem karbolowym, któ- 
ryeh gm ina miasta Kraków > dostarczy.

Również Ścierwa ze zwierząt innych mają być w tejsamój głębokości 
zakopane.

Przepisu ogólne.

§. 16. Zabrania się oprawcy trudnić się leczeniem  zwierząt, sprzedawa­
niem m ięsa, łoju, sadła, trzymaniem u siebie i tuczeniem trzody.

§. 17. M ieszkanie, oprawisko, stajnię i szopę w inien w porządku i czy­
stości utrz m ywać, z ogniem ostrożnie się obchodzić.

§. 1 8 ,-W eterynarz m iejski raz w tydzień zwiedza oprawisko i zarządza, 
co potrzeba.

W ed łu g  pow yższego  zaw iadom ienia M agistratu instrukcyja 
ta usunęła wiele niedogodności, łapaniem  psów spow odow anych. 
Z eb y  tak  b yło , pow iedzieć nie m ożem y, a chociaż już ósm y rok 
pow yższa instrukcyja obow iązuje, nie w idać najm niejszych zmian 
ku lepszemu tak  w łapaniu psów , ja k  w obchodzeniu się opraw cy 
z nimi.

In strukcyja nie podaje w cale czasu, w k tórym  wolno o p raw cy  
łapać psy; jeździ on sobie, k ied y  mu się żyw nie podoba, koło 8., 
io  , i i  i o 12 godź. w południe, często naw et popołudniu; m ło­
dzież szkolna przypatru je się nader budującem u sposobow i ła ­
pania psów na sznur i odnosi z tego bardzo korzystne wrażenie. 
R ów nież nie uw zględniono w instrukcyi podziału m iasta na 6 re ­
wirów, z k tórych  k a żd y  w innym  dniu tygodn ia  według z g ory  
w skazanego porządku objeżdżać powinien opraw ca. W iadom o 
nam i m am y na to dow ody, że opraw ca już ubitym  torem  z G rze­
górzek zajeżdża w R yn e k  m ały, g łów n y, na plac Szczepański 
i w większe ulice, gdzie spodziew a się napotkać p sy  lepsze i ła ­
dniejsze, czyli krótko  pow ied ziaw szy zw iedza ty lk o  śródm ieście, 
nie bacząc w cale na dzielnice m iasta, leżące poza plantacyjam i. 
Są też takie dzielnice, d okąd  opraw ca latam i ca łym i nie zagląda. 
S kąd  zatym  m ieszkańcy śródm ieścia m ają b yć tak  często niepo- 
pokojeni ze stron y  o p raw cy  i je g o  pomocników?

W ed łu g  § 6. rzeczonej instrukcyi psy mogą być tylko na 
placach publicznych lub też na środku ulicy chwytane; na plan-
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taeyjach, chodnikach, trotoarach lub w sieniach, albo podwórcach 
domu nie wolno łapania dokonywać- A  c z y  tak  jest? Jest, ale na 
papierze, w rzeczyw istości nie. Są i b y w a ły  bardzo częste zaża­
lenia, że opraw ca, a raczej je g o  p om ocn icy urządzają gon itw y 
za biednym  psem  z u licy aż na p lan tacyje, przeskakując bary- 
je ry  i tratując m urawniki (ulica basztow a, p lan tacyje w pobliżu 
tow arzystw a ubezpieczeń w maju br.), rów nież w śródm ieściu na 
trotoarach.

A b y  tej sw yw oli h yclików  zapobiec, proponow ało T o w a ­
rzystw o dodanie op raw cy  strażnika p o licyjn ego  do asysten cyi, 
ja k  to je st w Wiedniu, Celowcu, Lincu, Monachijum, Lipsku, Kiel, 
Norymberdze, Królewcu pruskim, Frankfurcie n. M., Itzehoe, Zury­
chu, Fiorencyi itd. A le  życzeniu temu nie stało się zad osyć. Z a­
miast strażnika p olicyjn ego, ja k  pow iada § 7. tejże instrukcyi, M agi­
strat doda opraw cy w razie p otrzeby (jakiej?) p ach o łk a  m iejskiego 
do asystencyi. T e j asysten cyi p ach ołka m iejskiego nie rozum ie­
m y. A sy ste n cy ja  strażnika p olicyjn ego, ale nie pachołka m ej- 
skiego m oże skutecznie zapobiec nadużyciom , jak ich  opraw ca 
i p om ocn icy  jego  dopuszczali się i dopuszczają. W  końcu nie 
uw zględniono w pow yższej instrukcyi propon ow anych przez W y ­
dział sposobów  łapania i zabijania psów.

W strzym ujem y się od proponow ania wniosków, m ających  
na celu zaradzenie panującemu złem u; pozostaw iam y to rozw a­
dze i uchwale W y d zia łu ; natom iast podajem y w przedruku za 
zezwoleniem  autora W g o  P. H e n r y k a  R o h r a ,  c. k. w etery­
narza sta cy i w chodu w P od w ołoczyskach , artykuł je g o  druko­
w an y w N rze 10 Przeglądu weterynarskiego, p. t. „ Uwagi, praktycz­
ne przy obserwacyi psów podejrzanych o wścieklizną11, b ęd ący  w ści­
słym  związku z artykułem  „ 0  kagańcach''', u m ieszczonym  w „ Opie­
kunie z w ie r z ą t(str. 74— 80) i zgad zający  się w wielu punktach 
z naszym i żądaniam i i zapatryw aniam i.

U W A G I  P R A K T Y C Z N E  

p rzy  obserw acyi psów podejrzanych o w ściek liznę.
PODAJ,

H e n r y k  H o 7 v r ,
c. k. weterynarz stacyi wchodu w Podwołoczyskach, poprzednio weterynarz 

m iejski w Przem yślu.

Celem  niniejszej rozp raw y jest, zw rócić uwagę szan ow n ych  
kolegów  na okoliczności, w p ływ ające niekorzystnie na badanie
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Ps a, b ędącego w obserw acyi zpow odu podejrzenia o wściekliznę, 
które to okoliczności utrudniając i tak  już trudne położenie w e­
teryn arza  badającego, p rzyczyn ia ją  się do w yw oływ an ia  objaw ów  
M ogących pozornie ch arak teryzow ać w ściekliznę.

W iadom o, że rozpoznaw anie w ścieklizny jest nader trudne; 
objaw y bowiem  tejże b yw ają  rozm aite tak  dalece, że nawet 
gruntownie z tą chorobą obeznani, nieraz m ogą się m ylić; tym  
bardziej zd arzyć się to m oże początkującym  lekarzom . D latego 
nigdy z p o jedyn czych  sym ptom atów  nie n ależy  sądzić o tej ch o­
robie, albowiem  ty lk o  z nader rozw ażnego zestaw ienia różnych  
je j zjawisk, gruntownie poznaną i z pew nością od napadów  in ­
nej ch o ro b y  odróżnioną b y ć  może. O objaw ach w ścieklizny i o 
zachowaniu się psa w ściekłego rozpow szechniły się u publiczności 
niemal ogólnie, tak d alece m ylne w yobrażenia, iż śm iało m ogę 
tw ierdzić, że z w yjątkiem  b iegłych  w eteryn arzy  mało osób się 
znajduje, które praw dziw e oznaki tej ch o ro b y  dokładnie znają. 
Co w ięcej, obraz psa rzeczyw iście w ściekłego tak  dalece się różni 
od tego, k tó ry  sobie w yobraźnia pospólstw a u tw orzyła, iż czę­
stokroć psa, którego  w eteryn arz za cierpiącego w ściekliznę uznał, 
głos niem al pow szechny przeciw nie ocenia i odw rotnie.

W eteryn arz b a d a jący  nie pow inien jed n akże zw ażać na 
„vox popali1'’, ty lk o  badać ściśle, ze sp okojem , porów n yw ać ch o­
rob y, k tó rym  to w arzyszą  o b jaw y w zniecające podejrzenie o w ście­
kliznę, w reszcie orzec stanow czo, albow iem  li ty lk o  tym  sp oso­
bem m ożna w ykorzenić upow szechnione m iędzy ludem  przesądy 
co do objaw ów  w ścieklizny, co le ży  w interesie ludzkości, u k tó ­
rej przestrach o d g ryw a znaczną rolę.

W y żej nam ieniłem , że położenie w eterynarza badającego 
je s t  nader trudne i jeżeli nie rozw aży w szelkich okoliczności p o ­
b o czn ych , łatw o m oże popełnić om yłkę, jeżeli oddanego do ob­
serw acyi p sa  p o d ejrzyw a li ty lk o  o wściekliznę.

K ilkuletn ie spostrzeżenia p rzek o n ały  m nie, że do. o k o licz­
ności n iek o rzystn ych  liczy ć  należy:

a) Postępow anie rakarza  (opraw cy) p rzy  chw ytaniu psa.
b) M iejsce badania.
c) O puszczenie psa przez w łaściciela.
cl) D ziałanie sznura rakarza.
ad a- W łaściciel, którego  ulubieniec kogoś ukąsił, obaw ia­

jąc się nieszczęścia, w zyw a opraw cę celem  zabrania psa „ zepsu- 
tego“ . R a k a rz udaje się na m iejsce, tu w łaściciel okazuje mu 
psa (zw ykle uwiązanego), k tóry  poznaw szy rakarza, staje się nie­
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sp ok o jn ym  i rozdrażn ionym  w n ajw yższym  stopniu, w padając 
w w ściekłość (szaleństwo); objaw y te w zm agają się z chw ilą za­
rzucenia przez opraw cę sznura, k tó ry  czasem  pies zajadliwie 
ch w yta , kalecząc sobie p rzy tym  p y sk . G d y  rakarzow i uda się 

zarzucić szn u r, natenczas ściąga go silnie, a ponieważ oba­
wia się przystąpić, przeto  w kręca kij w sznur i okręca tak, 
że pies traci przytom ność, następnie rakarz podnosi psa 
i drogą a snlt.o mortale w pada pies bezp rzytom u ie do wózka* 
rakarz w yciąga  kij a sznur zostaje na szyi, ab y  po p rzyw ie­
zieniu do rakarni pies zapom ocą tejsam ej m anipulacyi dostał 
się do k latki, gdzie rakarz znów za pośrednictw em  k ija  stara się 
zdjąć sznur, p rzyczym  pies w pada pow tórnie w praw dziw y szał, 
ka lecząc się na kiju i sztabach klatki.

D la publiczności p rzypatru jącej sie całem u zajściu i n igdy 
p rzed tym  niew idzianem u zachowaniu się psa, nie ma żadnej 
w ątpliw ości, że pies w ściekły; w łaściciel cieszy się, że oddając 
sw ego ulubieńca rak arzo w i, zap ob iegł' pewnem u nieszczęściu; 
a przecież postępow anie psa da się w ytłó m aczyć innym i w zglę­
dami, lecz do tego  trzeba zim nego zastanow ienia.

W iem y, że pies należy do zw ierząt więcej um ysłow o ro z­
w iniętych, u których  przeczucie śm ierci i je j groźnego znaczenia 
zdaje się b y ć  faktem  niew ątpliw ym . Nic dziwnego, że zw ierzęta po 
większej części nie pojm ują śm ierci, g d y ż człow iek dopiero w pe­
w n ym  w ieku dochodzi do zrozum ienia jej; nie m ożna jedn ak za­
p rzeczyć w yższym  gatunkom  zw ierzęcym  mniej więcej w yraźnego 
przeczucia i gw ałtow nego wstrząśnienia, gd y  idą na śm ierć. B ar- 
dzo często  k ro w y  zaczyn ają  na ca łym  ciele drżeć, g d y  zbliżają 
się do rzeźni; m ysz w pazurach kota drży trw ożnie, przeczuw a, 
co ją  czeka; w id ok zabitego drobiu spraw ia na p o zo sta łych  p rzy  
życiu  tow arzyszach  okropne wrażenie, kury nie m ogą zrozum ieć 
śm ierci ani z dośw iadczenia ani skądinąd, lecz w idok zabitych , 
zakrw aw ionych, sk aleczon ych  tow arzyszek  przeraża je  i trw ogą 
napełnia! A  cóż dopiero pies, g d y  czuje sznur rakarza na gardle? 
T o  m ądre zw ierzę przeczuw a, że chodzi o jeg o  życie i stara się 
w ym knąć z niebezpieczeństwa, które mu grozi, przeto  zachowanie 
psa tłó m aczyć n ależy  ja k o  w yn ikające z obrony w łasnej, której 
w ynikiem  je st s i l n e  z a p a l e n i e  g a r d ł a  (angina) w s k u t e k  
s t r a n g u l a c y  i.

Jeżeli w eterynarzow i badającem u nie jest w iadom ym  postę­
powanie rakarza i następstw a, natenczas łatw o m ylić  się może, 
spraw dza bowiem  objaw y, które tow arzyszą  także wściekliźnie,
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a mianowicie okazuje się, że pies z początku niespokojny, pó­
źniej smutny, chowa się w kąt klatki, lęka się, g d y  zobaczy ra­
karza wsuwającego kij do klatki, głos (który pies w ydaje tylko 
w obecności i na zawołanie swego pana) jest ochrypły, niekiedy 
Pies jak b y  zupełnie głosu pozbawiony: przyjmowanie w ody na­
stępuje zwolna i jak b y  było umyślnym płukaniem pyska; rzucony 
kawałek mięsiwa pozostaje w pysku, żucie jest utrudnione, to ż  
1 połykanie, pokarm wypada, wreszcie pojawia się i ślinienie. 
W  dalszym przebiegu następuje szybkie wychudnienie, upadek, 
sił, chód chwiejny, oczy zamglone, pies leży bezprzytom nie, 
a wkońcu około trzeciego dnia ginie w sk u tek  u d u s z e n i a ;  jest 
to zw ykły koniec o s t r e g o  z a p a l e n i a  g a r d ł a  {Angin i trau- 
matica).

O b jaw y  pośm iertn e: obrażenia w p ysk u , często obrzm ienie 
w o k olicy  krtani, oraz ś la d y  w rznięcia sznura, błona śluzowa 
krtani i gardzielą obrzm iała, okazuje zapalne zaczerwienienie, 
czasem  w yn aczyn ien ie, żo łąd ek  i jelita  (cienkie) puste, w kiszkach 
(grubych) zaś cokolw iek kału, w iększa bowiem  część odeszła 
m im owolnie p odczas m an ipulacyi schw ytania, następnie tran ­
sportow ania do k la tk i; taksam o spraw a się ma z m oczem , g d yż 
w pęcherzu m oczow ym  jest m ała ilość m oczu, a czasem  pę­
cherz próżny.

O pisane ob jaw y za życia  i po śm ierci łatw o w eterynarza 
m ogą w prow adzić w błąd, g d y ż  tow arzyszą  —  ja k  w yż w ym ie­
niłem  —  zapaleniu gard ła, ja k o te ż  do pew nego czasu w ściekli­
źnie, a właśnie w czasie rozstrzyga jącym , w k tó ry m  okazują  
się ch arak terystyczn e o b ja w y  w ścieklizny, pies ginie; dlatego 
w celu zapobiegaw czym  należy w interesie sp raw y postąpić jak  
n astępuje:

1) Psa przeznaczonego do obsencacyi powinien właściciel sam 
zaprowadzić do rakami, gdzie ma być obecny przy ulokowana go 
w Idatce; często winien sam to uczynić.

2) Jeżeli okoliczności sprzyjają, zostawić psa {w myśl §  35. 
ustawy z dnia 28 . lutego 1880) na uwiązaniu i zamknięciu w odo­
sobnionym bezpiecznym nuejscu u właściciela.

3) Właściciel jest obowiązany dostarczać psu na obsencacyi 
iv rakami będącemu dostateczną ilość pokarmu i

4) ma być obecnym podczas karmienia i badania sam lub przy­
słać osobę, którą pies zna.

P o w yższy  sposób postępow ania oddał mi znakom ite usługi, 
albowiem  ściśle takow e przeprow adzając, psa niejednego uchro­
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niłem  od śm ierci, a po ukończonej obserw acyi zw racałem  go w ła­
ścicielowi.

ad b. Z w ykle  m iejscem  obserw acyi jest rakarnia, która za­
zw yczaj nie kw alifikuje się w cale do tego, g d y ż  pies z chwilą 
um ieszczenia tam że staje się bojaźliw ym , lękliw ym , w pada łatw o 
w rozdrażnienie, okazuje w stręt do podanego mu przez rakarza 
lub czeladź jad ła , czuje, że je st otoczon y nieprzyjaciółm i, k tó ­
rych  widzi ciągle przed  sobą; c iąg ły  ruch w rakarni, oraz szcze­
kanie psów  rakarza u tegoż na uwiązaniu będących, w yw iera na 
psa w obserw acyi będącego przygn ęb ia jące wrażenie, a wreszcie 
czeladź rakarska lubi drażnić takiego  psa, p rzy tym  bez kija 
p rzy  podaw aniu jad ła  lub napoju obejść się nie może.

N ieprzyjazne te okoliczności w yw ierają  n iekorzystn y w p ływ  
na tok  spraw y, a w szczególności na badanie i utrudniają d yja- 
gnozę, od  której spokój i życie  ludzi zawisło.

Celem  usunięcia złego, n ależałoby p o lecić :
1) gminom urządzenie stajenki obserwacyjnej z kilku klatkami 

na oprawisku, albo lepiej na innym odosobnionym miejscu.
2) rakarz powinien o każdym podejrzanym wypadku uwiado­

mić weterynarza, który po sprawdzeniu sprawy postąpi w myśl usta­
wy, mrzględniojąc wskazówki podane pod a).

ad c. W łaścicie l oddając ulubieńca rakarzow i, w cale już 
więcej O niego się nie troszczy, szczęśliw y, że zb y ł się kłopotu. 
Z b yteczn ym  jest dodaw ać, że postępow anie takie je st nieludzkie. 
W praw dzie zdarza się, że właściciel upoważnia rakarza do za- 
kupna jad ła , lecz nie przynosi to żadnej k o rzyści psu, g d y ż 
z p rzyczyn y  podanej pod b) najczęściej się w ydarza, że czeladź 
rakarska zapom ina w yk o n ać polecenie właściciela psa, dlatego 
należy  postąpić w edle w skazów ek pod a).

ad d. R zeczą  gm in y je st nadzorow ać surowo, b y  op raw cy 
do chw ytania psów  używali postronków  dostatecznej grubości 
(i 7 , - 2  cm. średnicy), g d y ż zacienkie w rzyn ają  się, pow odując 
zm iany w gardle w yż opisane i p rzyczyn ia ją  się znacznie do p r z y ­
spieszenia śm ierci psa, utrudniając przeto czyn ności w eterynarza 
ze sprawdzeniem  w ścieklizny połączone.

S P t tA W Y  T O W A R Z Y S T W A

I. Towarzystwo liczy (po dzień 24. listopada) 200 członków; m iędzy  
nimi w Podgórzu 4, M yślenicach 10, M akowie 4, Jaśle 1, Tarnowie
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4’ W ieliczce 7; w innych m iejscowościach 20, m iędzy nimi dam 12.
TI. Z licznych czynności dokonanych przez W ydział wym ieniam y na­

stępujące w ażniejsze.
a) W niesiono do 28 c. k. Starostw i W ydziałów  Rad Pow iatow ych (29. 

br. 1. 171) odezwę z prośbą o republikow anie ustaw tyczących się ochrony
2vvierząt tak Zwierzchnościom  gminnym, jak Obszarom dworskim, jakoteż
0  Polecenie posterunkom c. k. Żandarmeryi ścisłego czuwania nad przestrze­
ganiem tychże ustaw.

Oprócz W ydziału  Rady Powiatowej w M yślenicach (nb. Opiekun zuiie- 
r 'Ut, str 81.) rozesłały W ydziały Rady Pow. w Ł ańcucie i W adow icach okól­
niki, pierwszy z 7. X . 1887 1. 2039, drugi z 9. X. br. 1. 1143, do wszystkich  
Zwierzchności gm innych i przełożeństw obszarów dworskich w pow. łańcuckim
1 wadowickim, w sprawie ochrony zwierząt. Czy inne W ydziały Rad Pow., 
a "ogóle c. k. Starostwa, do których udaliśm y się, zarządziły odpowiednie 
kroki w sprawie ochrony zwierząt, niewiadom o. X ie otrzym aliśm y żadnego  
zawiadomienia.

b) W niesiono powtórnie pismo do r, k. Starostwa krakowskiego i w ie­
lickiego w sprawie ochrony zwierząt, gdyż na dawniejsze odezwy tow. (14. 
IV. br 1. 87 i 17. VI. br. 1. 109) nic nie zarządziły te władze. Starostwu w ie­
lickiem u przedłożono nawet wykaz dręczycieli koni; między nimi był także 
wójt Sierczy zpod W ieliczki (nb. Opiekun zw ierzą t, str. 59); o ile wiadomo, 
nie pociągnięto ich  do odpowiedzialności.

c) Pism em  (z 13 XI. 1. 227) zwrócono uwagę c. k. Starostwa i W y ­
działu Rady Pow. w W ieliczce i posterunku e. k. żandarm eryi w Skawinie  
na barbarzyńskie postępowanie oprawcy Hajtka w Skotnikach przy zabijaniu  
koni, jakoteż na barbarzyńskie obchodzenie się .Tana Banasika, także oprawcy 
ze Skotnik, którego krakowska c. k. Dyrekcyja P olicyi ukarała aresztem za 
nielitośeiw e katowanie koni przy moście zwierzynieckim  podczas prowadzenia 
2 0  sztuk koni ślepych, chudych, kulawych itd.

ii) W niesiono do e. k. D yrekcyi Policyi przedstaw ien ie z prośbą, aby 
strażnicy policyjni w myśl. rozporz. tutejszego M agistratu z 2. XII. 1882 1. 
34650 i §§. 45 i 46 regulam inu o porządku w m ieście z 24. VIII. 1884 1. 5874, 
widząc woźniców wozów ciężarowych jednodyszlow ych i jednokonnych, bez 
Względu na to, czy wozy są próżne czy tóż obładowane, tak we dnie, jak  
w nocy, nie stosujących się do powyższych przepisów, zm uszali do prowa­
dzenia koni za uździenicę a upornych do odpowiedzialności pociągali.

e) Upraszano dwukrotnie c. k. D yrekcyją Policyi o im ienny wykaz  
d ęczycie li zwierząt ukaranych od 1 . kwietnia do końca września.

/ )  Upraszano c. k Dyrekcyją P olicyi o stało w ysyłan ie dwóch c. k. 
strażników policyjnych na Rynek główny w niedziele i św ięta w g o d z. 8 — 1 1  

rano z poleceniem, aby ci nietylko czuwali nad przestrzeganiem  ustawy z 2 1 . 
X l[. 1874 (Dz. u.kr. nr. 10) i rozporz. magistrat, z 13. VII. 1879 1. 13141, lecz 
także byli pomocnymi na każde wezwanie tak członkom Stowarzyszenia, jak  
miejskiemu pachołkowi targowemu.

Na podania pod d), e), f ) ,  jakoteż dawniojsze nie otrzymało towarzystwo 
dotąd żadnej odpowiedzi; niewiadomo zatym ani W ydziałow i, ani Człbnkom 
Stowarzyszenia, czy straż policyjna otrzymała odpowiednią instrukcyja i jaką; 
jakoteż co się stało z winnymi dręczenia zwierząt, o których doniesiono c. k. 
Dyrekcyi P olicyi.
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Dodać winiliśmy, żo bardzo w ielk iego poparcia od W ładzy policyjne, 
doznaje wiedeńskie towarzystwo ochrony zwierząt, gdyż, jak to często czyta_ 
my w Jeg° organie „ T hierfreundu, otrzymuje ononietylko sprawozdania o wszel­
kich postanowieniach w sprawie ochrony zwierząt przez tę W ładzę powzię­
tych, lecz także kwarta ne wykazy karanych za dręczenie zwierząt. A  m l 
tego dociekać się nie m ożem y !

g) W skutek pisma Adm inistracyi dooh. akcyz, i myta rogatk. z 14. 
IX . hr. 1 304 (oh. Opiekun zw ierzą t, str. 84, 85) odpowiedziano temuż urzę­
dowi (27. IX. br. 1. 167), że straże rogatkowe w sprawie ochrony zwierząt 
są cn łk ien  bezczynne, na dowó i czego przytoczono oliserwacyje jednego 
z członków przy rogatce zw ierzynieckiej i upraszano powtórnie  o poleoenie 
wszystkim strażom rogatkowym, aby z należytą surowością przypom inały 
woźnicom ich obowiązek wskazany rozporządz. mag. z 2. XII. 1882 1. 34650 
i §.§. 45 i 46 regulam inu o porządku w m ieście z 24. VIII. 1884. 1. 5874. — 
Oprócz tego udano się odezwą z dnia 23. X. br. L. 209., do Adm inistracyi doch. 
akcyz, i myta rogatk. w sprawie więcej ludzkiego przepędzania bydła zjednej 
rogatki do drugiej, uskutecznianego pod dozorem straży akcyzowej.

h) W  załatw ieniu podania naszego z 31. VII. br. I. 146 (ob. Opiekun 
zw ierzą t, str. 8 6 ) wydał M agistrat następujące obwieszczenie z 26. pattź. 1887
1. 15503: " '

„ W  dniu 3 , czerwca r. b do l. 82 2 1  og łosił M a g istra t ponownie 
rozporządzenie z dnia 12 lipca 1879  l. 13141, że gołębie tylko w klatkach, 
a króliki i morslńe świitłci w  koszykach sianem w ysłan ych , m ają  hyc 
przynoszone na ta rg i• inny sposób noszenia zabrania się; zad ręczen ie  zwie­
rząt uważany i w  m yśl rozporządzenia m inist z dnia. 15 lut. 1855  L . 31. 
D z. nst. p . i  ustaw y z dnia 21. X I I .  1874 L . 10. D z. ust. kr. grzyw n ą , ewen­
tualnie aresztem  karany będzie; nadto skonfiskowane gołębie i  inne p tactw o  
będą puszczane, na wolność, króli i  zaś i m orskie świnki będą sprzedane, 
a uzyskane pieniądze zostaną wniesione do funduszu ubogich miejsc wych.

Do tych zarządzeń nie stosu ją się  kupu jący, przenosząc do domów  
pta c tw o  i  zw ierzęta nabyte, w sposób sprzeciw iający się tym  zarządzeniom ; 
z tego pow odu M a g istra l oznajm ia, że wydane zarządzenia obowiązują  
także tych, k tórzy nabyte p tactw o lub zw ierzęta do domów przen oszą“ .

i) Ponieważ końska targowica na Groblach przedstawia bardzo smutny 
obraz dręczenia koni i pozostaje pod lichym  wogólo nadzorem policyjnym, 
wniesiono do Prześwietnego Prezydyjum M agistratu m. Krakowa odezwę 
(z 23 X. br. 1. 210) z prośbą: a) o przen iesien ie targowicy końskiej na inne 
odpowiedniejsze i swobodniejsze za m iastem  łożące stanowisko (np. błonia 
za spalonym mostem); b) o urządzenie »a dzisiejszej targowicy baryjer dre­
wnianych z pierścieniam i żelaznym i, do których konie winny być szeregiem  
przywiązane; c) o wytyczenie dwu stałych alei, jednej do ujeżdżania koni 
pod wierzch, drugiej do ujeżdżania koni w zaprzęgu; d) o rozszerzenie §. 4 . 
instrukcyi dla rewizora koni na targowicy końskiej z 18. VI. 1885. (Dz. 
rozp. mag. 1885 1. 15) w tym kierunku, aby koni kulawych, ślepych, chu- 
deiiaw ych itp. kalek i niedołęgów na targowicę nie dopuszczano; e) o za­
rządzenie ściślejszego dozoru nietyłko lekarskiego, ale i policyjnego.

Bardzo powszechnym zjawiskiem  w m ieście naszym jest, iż przy wy­
bieraniu ziemi przy budowie domów i sprowadzeniu m ateryjału budowlanego 
na m iejsce budowy dopuszczają się woźnico haniebnych dręczeń koni, m ia­
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r,0wicie w m iejscach wjazdu i wyjazdu. Indziej za granicą w większej części 
'ttiast istnieją m agistratualne i policyjne rozporządzenia uchylające w odpo- 
'Vledni sposób katowania koni nietylko przy wywożeniu wybranej ziemi, ru­
mowiska, itp., ale także przy zwożeniu m ateryjału budowlanego albo opało- 
w°go. Tak np. m agistrat w Hamburgu wydał 26. list. 1875 r. rozporządzenie, 
aby przy wszystkich budowach wyjazdy, tj. przystępy dla koni były w ykła­
dane dylami w poprzek ułożonymi od m iejsca zładowywania wozów aż do 
Poziomu drogi bitej pod kara 150 marek lub odpowiedniego aresztu. Podobne 
•'^porządzenia istnieją także Frankfurcie n. M., A ltonie, Hanowerze , K ró- 
letvcu, itp. Trudno wym agać po prostym naszym chłopie, najczęściej pijanicy, 
lakiegokolwiek zastanowienia się, um iarkowania i sum ienia, jeżeli przy bu­
dowie gmachów publicznych dotyczące władze nie będą uchylały katowania  
Zvvlerzat pociągowych, jużto przez odpowiednie napominania, jużteż przez 
8|irowe karanie winnych.

Takim katowaniom bydła pociągowego przy wszelkich budowach za­
pobiega rozporządzenie c. k. Nam iestnictwa dolno - austryjackiego z 4. VI. 
*815 1. 13189, jakoteż z 29. sierpnia 1879 1. 19046 i z 7. maja 1885 1 21,456, 
"'edlug których stanowiska wszelkiej budowy maja być policyjnie dozorowane.

W  celu zapobieżenia togo rodzaju dręczeniom koni w m ieście naszym  
udalo się towarzystwo do Prześw ietnego Prezydyjum M agistratu z prośba 
( l 3  XI. br. 219):

1) o polecenie komisaryjatom wszystkich dzielnic Krakowa, aby zwra­
cały uwagę na furmanów katujących konie przy wszelkich budowach, a prze- 
Sl§pców przez m iejskie organa do władzy policyjnej odstaw iały;

2 ) o polecenie osobom dozorującym przy budowach obowiązkowe wy­
badanie dylami m iejsc grząskich, błotnistych, wogóle niedogodnych dla 
koni do wyjazdu lub wjazdu;

3) o wozwanie c. k. D yrekcyi P o licy i do ścisłego czuwania nad prze­
b ie g a n ie m  minist. rozporz. z 15. lut. 1855 przy budowach, m ianowicie w cza- 
8*e wywożenia ziemi i zwożenia m ateryjału budowlanego.

Do powyższego podania dołączono odpisy rozporządzeń istniejących  
^ powyżej przytoczonych miastach.

j). W ydziałow i Kady Powiatowej w M yślenicach odpowiedziano, że Jan 
Kasprzycki z Ł ęk przy Trzemeśni (pow. m yślenicki), który dnia 21. VI. br. 
^opuścił się dręczenia konia i przytrzymany przez jednego członka towa- 
i y s t w a  został odstawiony do c. k. D yrekcyi P olicyi, jako zam iejscowy nie 
*'ył karany przez c. k. Dyrekeyja P o licy i; sprawę tę m iała przodłożyć taż 
nładza c k. Starostwu w M yślenicach. Czy uczyniono, niewiadomo.

Ustawy i rozporządzenia o ochronie zwierząt

ûb m ające z ochroną zw ierząt związek, obow iązujące w K rólestw ie  
G alicyi i W . K s . K rak o w sk im .

(Ciąg dalszy).

16. Rozporządzenie c. k. M inisterstw a handlu z 26. lutego 1875 L. 4 7 0 0  
w sprawie transportu  nierogacizny kolejami.
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Din zapobieżenia różnym niedogodnościom  przy transporcie n ierogaci­
zny, wzywa się zarządy kolejowo, aby organom swoim następujące przepisy 
do przestrzegania poleciły :

1 . Do transportu nierogacizny szczególniej na w iększe odległości używać 
należy wyłącznie wagonów piętrowych zaopatrzonych w przyrządy do pojenia, 
a używ anie wozów innych wyjątkowo tylko wtedy i pod tym warunkiem może 
być dozwolone, że takowe również w poidła będą zaopatrzone, w razie zaś 
użycia wozów krytych, takowe zamiast drzwi zasuw alnych mają być zaopa­
trzone w kraty dla dostatecznej w entylacyi. W agony te należy przed ich u- 
życiem  do nowego transportu starannie wyczyścić.

2 . Pojenie zwierząt ma się  odbywać co 24 godziny, a gdyby do tej czyn­
ności nie było osobnego dozorcy, albo tenże zanieoh ał pojenia zwierząt, orga­
na kolejowe m ają to uskutecznić za stosownym wynagrodzeniem.

Przy tćj sposobności wzywa się zarządy kolejowe o wydanie polecenia  
organom swoim, aby przepełnianie wagonów nierogacizną przez nadawców  
w odpowiedni sposób zapobiegały.

N ależy także zwrócić uwagę nadawców, że za przekroczenie tych po­
stanowień podlegają karze w e lłu g  rozp. minist. z 15. lut. 1855 (Dz. u. p. Nr. 31).1)

17. Rozporządzenie c. k. N am iestn ictw a z 4. kw ie tn ia  1876 L. 9332  przy­
pomina zakaz dręczenia nierogacizny przez pyzepełnienie wagonów, gdyż za­
chodzi obawa, że podczas przewozu kilka sztuk padnie, a przez wdychanie  
zanieczyszczonego ścierwem  powietrza wywiązują się zaraźliwe choroby m ię­
dzy zwierzętam i przy życiu pozostałymi.

18. Rozporządzenie c. k. M in is terstw a handlu z 21. lipca 1881 L. 19113  
w sprawie transportu bydła k o le jam i.2)

W  celu uchylenia często nadarzających się przypadków przepełnienia  
przez nadawców wagonów do przewozu bydła przeznaczonych, postanawia się, j 
że chociaż liczba do jednego wagonu ładowanych zwierząt m usi być zastoso­
waną do jakości i raHy tychże, liczbę m aksym alną rosłego bydła rogatego, 
ładowanego do jednego, zw ykłego, czterokołowego wagonu o 10.000 Kg. ła- 
dugi, ustanawia się na sztuk dziewięć, które to postanowienie ma być do ta­
ryfy wciągnione.

D la poszczególnych rodzajów wagonów większej lub mniejszej objętości 
liczba m aksym alna mających się ładować zwierząt ma być w porozumieniu 
z inspekcyją generalną kolei austryjackich stosunkowo oznaczoną.

') To rozporządzenie c. k. M inisterstwa handlu udzielono c. k. Na­
m iestnictwu do wiadom ości z tą uwagą, że przez przepełnienie wagonów nie­
rogacizną nietylko okaleczenia, lecz nawet uduszenia zwierząt często się wy­
darzają, że przeto takie postępowanie za d ęczenie zwierząt uważać a na­
dawców dopuszczających się tego w m yśl rozp. min. z 15 lut. 1855 (Dz. u. p 
Nr. 31) do surowej odpowiedzialności pociągać należy. —

2) C. k. Nam iestnictwo udzieliło Stowarzyszeniu reskryptem z 26. paź­
dziernika 1881 L. 40.800 odpis powyższego rozporządzenia, wystosowanego do 
zarządów kolejowych, a norm ującego ilość rosłego bydła rogatego, jaka w 
zwykłym wagonie może być ładowaną, z oznajmieniem, iż równocześnie po­
leca się c. k. Starostwom, aby pouczyły zwierzchności gminne, powołane do 
karania przekroczeń tego rozporządzenia według przepisów tyczących się 
dręczenia zwierząt.
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Gdyby mimo te ,  o postanowienia co do rosłego bydła rogatego lub przy 
transportach innych zwierząt wogóle nadawcy usiłow ali przepełnić nimi wa­
gony, wzywa się zarząd, stosownie do rozporządzenia z 26. lutego 1875 L. 4700, 
normującego przewóz nierogacizny, aby organom swoim polecił, by te w spo­
sób odpowiedni zapobiegały takiemu przepełnieniu.

Gdyby według zdania organów kolejowych przepełnienie było tego ro­
dzaju, że nadawcy, którzy do regulam inowego ładowania są obowiązani, pod­
padaliby w edług postanowień rozporządzenia m inist. z 15. lu . 1855 (Dz. u. p. 
Nr. 3 1 ) karze za dręczenie zwierząt, należy szczególniej na to zwrócić uwagę.

Ponieważ karanie przekroczeń tego rozporządzenia m inister, należy 
'v pierwszej instaneyi do kom petencyi gmin, powinien naczelnik stacyi na­
dawczej w takim razie, gdyby upomnienie było bezskuteczne, zawiadomić 
0  tym natychm iast kompetentną zwierzchność gminną.

Gdyby z powodu interw encyi tej zw ierzchności prawidłowe odejście  
transportu bydła m iało się opóźnić, można wprawdzie uskutecznić expedycyją  
dotyczącym pociągiem , należy jednak o dostrzeżonym przekroczeniu pow yż­
szego rozporządzenia zawiadom ić bezzwłocznie zwierzchność gminną stacyi 
nadawczej i odbiorczej.

19. Rozporządzenie c. k. M in isterstw a handlu z I. czerw ca 1882 L.
6815 w spraw ie transportu  bydła kolejami.

Tym rozporządzeniem, udzielonym  Stowarzyszeniu przez c. k. Na­
miestnictwo reskryptem z 16. czerwca 1882 L. 35185, uchylono postanowienie  
poprzedniego rozporz. minist. z dnia 21. lipca 1881 L. 19113 o tyle, że ze 
Względu za różność rasy i jakości bydła wolno ładować do jednego wagonu
0  10.000 Kg ładugi, w ięcej niż 9 sztuk rosłego bydła rogatego; wszelako  
°rgana kolejowe mają ściśle  przestrzegać, aby wagony nie były przepełnione
1 w tej mierze stosować się  do przepisów poprzedniego rozporządzenia 
które pozostają w całej swej mocy.

Członkowie

K rak o w sk ieg o  Stow arzyszen ia  och ron y zwierząt.

Od 22. października do 28. listopada

a) w Krakowie:
W ni: Fitiński B olesław , naucz. — M iarczyński, budowniczy. — Spałek  

Maciej, kontroler kasy m ag. — Zangen Ignacy, dyrektor szkoły jazdy konnej.

b) w Podgórzu:

W ny: Osuchowski Józef, naucz.

c) W  różnych m iejscowościach :

W ni: Fischer Joachim , weterynarz w Drohobyczu, del. Krak. Stow. 
ochr. zw. Im m ergliick W ilhelm , Maków. — Klima W ładysław , stolarz, Za­
bierzów (op. N iepołom ice). — Podstaw ski W ładysław , asyst, farm.i M yślenice.—
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Stern Dyjonizy, o. k. adj. podatk., M yślenice. — Szuba Józef, Toki (op. Żm i­
gród). — Znam irowski Franciszek, c. k. prof. gimn. w Jasile, del. Krak. Stow. 
ochr. zw.

P ren u m era to r:

W ny: Dr. T arło w sk i W incenty, zastępca nadprokuratora Państwa, 
czł. gal. tow. ochr. zw.

O d  W y d z i a ł u .

Szanownych P- T . Członków krakowskiego Stowarzyszenia  
ochrony zw ierząt uprasza się uprzejmie:

a) którzy z nich dotąd nie uiścili wkładki za b. r., aby to 
uczynić raczyli na ręce ku rso ra ;

b) o zażądanie numerów Opiekuna Zw ierząt, które nie do­
szły, jakkolw iek wszystkie wysłano;

c) w wypadku zmiany mieszkania o podanie tegoż, gdyż 
wskutek niewiadomego, niedokładnie lub wcale nie podanego mie­
szkania wysyłane numera „Opiekuna Zw ierząt” nie dochodzi­
ły  lub ginęły;

d) w wypadku dostrzeżenia dręczeń zw ierząt i przestępstw  
ustaw i rozporządzeń tyczących się ochrony zw ierząt o zaw ia­
domienie Wydziału bądź korespondentką, bądź listem, z dodaniem 
czasu, miejsca i innych okoliczności;

e) o zyskiwanie nowych członków i rozpowszechianie celów  
tow arzystw a ochrony zw ierząt.

f )  W kładka roczna czyni I z łr. 5 0  ct. —  Nauczyciele 
szkół ludowych i wydziałowych, jakoteź uczniowie płacą tylko 
I z łr.

g) Wszystkie korespondencyje uprasza się przesyłać pod 
adresem : Bronisław Bu&tawicz, Kraków, ul. Podzamcze, 
L . 3

Redakcyją numeru zamknięto 28. listopada 1887.

Nakładom Krak. Stow. Ochrony zwierząt. —  W  drukarni A. K oziańskiego w Krakowie
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| Wychodzi w Krakowie 
| c o  m i e s i ą c .
| Wkładka roczna wraz 
| 'L prenumeratą czyni 
| 1 złr. 50 ct.;
| dla nauczycieli szkół 
[ ludowych i uczniów  
| szkół średnich 1 zlr. 

z przesyłką.

U m il i ł  Z W I E R Z Ą To

DO M O W Y C H  i P O Ż Y T E C Z N Y C H .

OHOAN

<  K R A K O W S K E G O  S T O  W A R Z Y S Z E N A  t >
OCHRONY ZWIERZĄT.

a d m TŃi s t k a u y j a
i IXPEDYCYJA  

w K rakowie, ul. Pod- \ 
zamcze, 1. p. 1., 

dokąd wszystkie prze- | 
sy łk i, w kładki i pre- £ 
num eraty adresować < 

należy. 
Członkowie krakowsk. S 
Stow . ochr. zw . otrzy- \ 
mują czasopismo bez- S 

p ła tn ie . ę

^otto : „Kto nie ma litości nad zw ierzęciem , nie  
ma jej także nad człow iekiem , i naodwrót, ten  
tylko okaże współczucie dla bliźniego, kto je  
ma dla zwierzęcia.

O dpowiedzialny redaktor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i c z .

OD WYDZIAŁU.
Szanownych P. T. Członków krakow skiego Stow arzyszenia 

ochrony zw ierząt uprasza się uprzejmie:
a) którzy z nich dotąd nie uiścili w kładki za b. r., aby 

to uczynić raczyli;
b) o zażądanie numerów „Opiekuna zw ierząt", które nie do­

szły, jakkolw iek w szystkie wysłano;
c) w wypadku zmiany m ieszkania o podanie tegoż, gdyż 

Wskutek niewiadomego, niedokładnie lub w cale nie podanego 
mieszkania w ysyłane numera „Opiekuna zw ierząt" nie docho­
dziły lub ginęły;

d) w wypadku dostrzeżenia dręczeń zw ierząt i przestępstw 
ustaw i rozporządzeń tyczących się ochrony zw ierząt o zaw ia­
domienie sekretarza korespondentką albo listem, z dodaniem 
czasu, miejsca i innych okoliczności;

e) o zyskiwanie nowych członków i rozpowszechnianie celów 
tow arzystw a ochrony zw ierząt.

/') W kład ka roczna czyni 1 zlr. 50 ct.— Nauczyciele szkół 
ludowych i wydziałowych, jakoteż uczniowie płacą tyko 1 złr.

g) W szystkie korespondencyje uprasza sę przesydać pod 
adresem : Bronisław Gustawicz, K raków , ul. Podzamcze. L. 3.

h) Szanowni C/łonkowie Tow. chcący brać udział w po­
siedzeniach W ydziału, raczą uwiadomić o tym sekretarza, który 
każdemu z nich na korespondentce donosić będzie czas i miej­
sce każdego posiedzenia.
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DOBRE DZIECIE.
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Szedł chłopczyk drożyną 
i nucił wesoło, 
n ptaszki śpiewały, 
wtórując wokoło

I przybył do lasku.
Tu słyszy śpiewanie  
sikorki, słowika, 
dzięcioła pukanie.

Cudowna muzyka 
wpada mu do ucha. 
Chłopczyna przystanął 
i słucha  i słucha.

Aż patrzy, a w krzaczku, 
gdzie rosła leszczyna, 
na gniazdku maleńkim  
usiadła ptaszyna.

Serduszko zabiło 
z radości chłopczynie, 
zbliża się, by zabrać 
gniazdeczko ptaszynie.

Już rękę w yciągnął!... 
Lecz zdjęła go trwoga! 
„Boję się — pom yślał — 
kary Pana B oga“.

W szak moja matula 
naucza mię przecie,
„że człow iek swojego 
„nie ma nic na św iecie.

„Bóg ptaszkom dał życie, 
„Bóg o nich pamięta,
„tknąć więc ich nie wolno, 
„boć one rzecz św ięta! “

Chłopczyna niedługo  
zabawia w leszczynie, 
szczęśliw y, że życia  
nie zabrał ptaszynie.

Szczęśliw y, że ręki 
nie skalał złym czynem  
A w iecie dlaczego?  
bo dobrym był synem.

Tak czyńcie dz ia teczk i!
Pan Bóg bowiem ptaszki 
S tw o rz y ł dla pożytku, 
a nie dla ig ra s z k i!

Srczj/ffiel.

NIE DRĘCZCIE RYB!

Żadne z zw ierząt, które służą ludziom -za pożywienie, nie 
podlega może tak rozlicznym dręczeniom, ja k  właśnie ryba. 
Ryby, zanim dostaną się do kuchni i padną ofiarą noża, są naj­
okrutniej dręczone głównie przez odjęcie im warunków życia 
w czasie przewozu na targi i podczas sprzedaży, następnie no­
szeniem przez w tykanie palców łub patyków  za skrzele lub 
nawet w oczy, jakotóż wieszaniem ich żywcem na sznurki lub 
druty i trzymaniem ich w tym stanie przez dłuższy przeciąg 
czasu. Największych atoli męczarni doznają one w kuchni w rę­
kach kucharzy i kucharek, albowiem na żyw ych jeszcze rybach 
dopełniają ci oprawcy najboleśniejszej operacyi, jak ą  jest zdzie-
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lanie łusek bez poprzedniego należytego ich zabicia. Zw yczaj 
ten zdzierania łusek z ryb jeszcze żyw ych jest u nas nader 
rozpowszechniony A  jest to dzikie, nieludzkie barbarzyństwo, 
któremu przyglądam y się corocznie w okresie przedświątecznym 
Bożego Narodzenia, któremu zapobiec nie staram y się Temu 
kezecnemu barbarzyństwu przypatrują się także nasze dzieci, 
bawiąc się niestety komicznymi podrygami konającego zw ie­
rzęcia, które B óg nam na użytek przeznaczył, a które przecież 
także czuje i cierpi.

Barbarzyństw u temu, popełnianemu najczęściej z niewia- 
domości, niekiedy z niedbalstwa,, należy stanowczo i wszędzie 
zapobiegać. N ależy pamiętać także to, że ryby w jakikol- 
wiek sposób dręczone i męczone staja się dla nas, 
którzy je spożywamy, prawdziwą trucizną i przy­
czyną wielorakich chorób, czego niejeden z nas ani się 
domyśla i spodziewa Wietylko ze względu na ludzkość, 
ale i na zdrowie należy ryby jak najspieszniej 
zabijać, a to przez przebieie lub oddzielenie ko­
ści paeierzowćj od mózgu, przekalająe ją ostrym  
długim nożem poza dychawkaini; po tćj czynno­
ści dla łatwiejszego zdjęcia łuski, bez uszkodzenia 
skóry, należy je przez 2 —5 sekund zanurzyć do 
Wody gorącej, lecz nie kipiącej.

Odzywamy się zatym  do wszystkich ludzi dobrej woli, 
a przede wszystkim  do Szanownych Pań i Gospodyń naszych, 
abyście powyższy sposób zabijania ryb i zdzierania łuski z nich 
polecały sługom swoim, a przy lej sposobności ściśle baczyły, 
ja k  sługi obchodzą się z zwierzętami, i abyście karciły  w szel­
kie ich barbarzyństwo przy zabijaniu zwierząt, pomne wyniosłych 
słów nieśmiertelnego Anc/.yca:

„Nie d la  przysm aków zabijasz stw orzenie, a więc go nie męcz, ja k  za ­
cięty wróg, jeżeli pragniesz, by tw e pożywienie za każdym razem  błogosła­
w ił Bóg.„

Ustąwy i rozporządzenia o ochronie zwierząt
lub mające z ochroną zw ierząt zw iązek, obowiązujące w K ró­

lestwie G alicyi i w  W, Ks. Krakowskim.

2 0 . Okólnik c. k. S ta ro s tw a  w Krakow ie z 8. października 1887 L. 16948  
do wszystkich Zwierzchności gminnych pow. krakowskiego.

D o szło  do w iadom ości c. k. Starostw a, iż rozp. m in. z 1 5 . lu tego  
1 8 5 5  (d. u. p. Nr. 3 6 )  o dręczen iu  zw ierząt, ustaw a o ochronie p tactw a,
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jeżów  i n ietoperzy  z 2 1 . grudniu 1 8 7 4  (d . u. kr. Nr. 1 0 ) ,  ustaw a  
łow iecka  z 3 0 . sty czn ia  1 8 7 5  (d. u. kr. Nr. 1 6 ) ,  ustaw a oehraniajaca  
zw ierzęta  a lpejsk ie , Tatrom  w łaściw e, z 19 . lip ca  1 8 6 9  (d. u. kr. Nr. 2 ó )  
i ustaw a o ochronie ryb z 1 9 . listopad a 1 8 8 2  (d. u. kr. Nr. 5 7 )  nie są  
w cale  przestrzegan e przez Z w ierzchności gm in. i obszary dw ors., czeg o  
dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt, przez ludność kraju n aszego  popeł­
niane w najrozm aitszy sposób, następ nie  w yław ianie  i n iszczen ie  p tac­
tw a p o ży teczn eg o  tak w gospodartw ie rolnym  jak leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie zwierzym y w poraeb  
ustaw ą łow iecką  zakazanych  i przynoszen ie  takow ej do m iasta na sp rze­
daż, jakoteż  w y ław ian ie  m łodego nary bku na wędki przez g a w icd ż  
próżnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i położon ych  itp.

Stosow nie do odezw y S tow arzyszen ia  ochrony zw ierząt w K rako­
wie przypom ina się  Z w ierzchności gm in. obow iązek śc is łeg o  przestrze­
gania  pow ołanych  przep isów , a w szczeg ln ó o śc i w zyw a się j ą :  1 ) by 
w razie dostrzeżonego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, drobiu itp . 
w innego b ezzw ło czn ie  do odp ow iedzialności p oc ia g a ła  i po stw ierdzeniu  
isto ty  czynu  sk a zy w a ła  na grzyw n ę od 1  do 1 0 0  złr. lub na karę  
a iesz ta  od 6  godzin do 14 dn i; 2) b y  zap ob iega ła  w ystrzeliw aniu  zw ie-  
lz y n y  w czasie  ustaw ą łow ieck ą  za k a za n y m ) 3 )  by czuw ała , aby nikt 
drobnych pyb nie łow ił na g ęste  sieci i przed tarłem , następnie ja j  
p taszych  i ptactw u m łodego  z gniazd nie w ybierał, m łodćj zw ierzy n y  
łlię  łiipął i nie n iszczy ł; 4 )  by ptactw a p o ży teczn eg o , do k tórego  w m yśl 
dodatku do § . ? . <ł»t»wy Z 2 1 , grudnia 1 8 7 4  (d. u. kr. Nr. 1 0 ) należą: 
kps, drozd śpiew ak opoczniki czy'.’.' POdkamionki, p łoh acze, p ok rzyw k i, 
jako  to: słowlit rdzawy i słow ik szary; ru d o " 011̂ ') g ajdw ki, trzc in ie /,k i,  
Uiuchark!, strzyżyk i czy li in ysiek ró le , p liszk i, ja s n ^ ^ i ,  m uchołów k i, 
św iergotk i, dzierzby, pomurnik czy li m entel, pe łzacz  czyli" zaskornik,, 
bargiel c zy li kow alik , królik i, sikory; łu szczak i, m ianow icie : p e sU .° g r}'iŁ 
czy li grnbodziób, jer, z ięba, dzw on iec , m akolągw a, czeczo tk a , c zy z , 
sz c z y g ie ł, m azurek, ku lczyk  i gil; dalej kr/.yw odzióby, pośw ierki, sko­
wronki, szpak , kaw ka, w ilga; krzykacze, m ianowicie: kozodój, j e iz y k ,  
dudek, krasnowronka. Z ła ż ą c y c h : kukułka, w ąglów  i d z ięc io ł. Sow y  
z w yjątkiem  puhacza, sokół pustułka i pu stu łeczka , sokół k o b czy k , sokół 
m yszołów , sokół w łochaez i sokół p szczo larz —  nikt nie ch w yta ł, nie  
zabijał ani tćż  sprzedaw ał.

Za śc is łe  w ykonanie n in iejszego rozporządzen ia  czyni się  n a cze l­
nika gm iny osob iście  odpow iedzialnym .

21. Okólnik c. k. S taro stw a  Limanowskiego do w szystkich Zwierzchności 
gminnych i Obszarów dworskich z 6. paźdź. 1887 L. 8161.

P oniew aż rozporządzenie m inisteryjalne z 15 . lu tego  1 8 5 5  (D z . u. 
p. nr. 3 6 ) ,  ustaw a o ochronie ptactw a, jeżó w  i n ietoperzy z 2 1 . grudnia  
1 8 7 4  (D z . ii. p. nr. 1 0 ) , ustaw a łow iecka  z 3 0 . s ty cz . 1 8 7 5  (D z . u. kr. 
nr. 1 0 )  i ustaw a o ochronie ryb z 19 . listop . 1 8 8 2  (D z . u. kr. nr. 5 7 )  nie są  
w cale  przez Z w ierzchności gm inne i obszary dw orskie przestrzegane, czeg o  
dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez ludność kraju n aszeg o  pop eł-
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nmne w najrozm aitszy sposób , następ nie  w y ław ian ie  i n iszczen ie  ptactw a  
p o żyteczn ego  tak w gospodarstw ie rolnym  jak  i leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie  zw ierzyn y w porach  
ustawą łow iecką  zakazanych  i przynoszenie takow ej do m iast na sprze­
daż, jakotóż w yław ian ie  m łodego narybku na w ędkę przez gaw iedź  p ró­
żnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i położonych , przeto na donie­
sienie S tow arzyszen ia  ochrony zw ierząt w K rakow ie stw ierdzające tak  
naganne postępow anie ze  szkodą dobra p u b licznego  i op iesza łość  o r g a ­
nów ustanow ionych do strzeżen ia  d o tyczących  przepisów  i zap ob ieżen ia  
podobnym  niepraw idłow ościom ,^polecam  Z w ierzchności gm innej: 1 ) aby  
w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, byd ła , g ę s i ,  
drobiu itp . w jak ikolw iek  sposób popełn ionego w innych surowo karała, 
a w zg lęd n ie  do ukarania podawała; 2 ) aby zap o b ieg a ła  w ystrzeliw an iu  
sarn, zajęcy', w ogóle  tej zw ierzyn y , która w łaściw ą je s t  pow iatow i 
tutejszem u i która jest chroniona ustaw ą łow iecką , a o spostrzeżonych  
teg o  rodzaju przekroczeniach  władzom  d o n o siły ; 3 )  by czu w ała , aby  
nikt drobnych ryb nie łow ił na g ęste  sieci i przed tarłem , następnie
jaj p taszyeh  i p tactw a m łodego z gniazd nie w ybierał, młodej zw ierzyn y
nie łap a ł i nie n iszczy ł, by ptactw a p o ży teczn eg o , którego nazw y wy­
m ienione są w dodatku do § . 2 . ustaw y z 2 1 . grudnia 1 8 7 4 . (D z . u .
kr. nr. 1 0 ) ,  którego odpis się  do łącza , nikt nie w ytęp ia ł.

Za śc isłe  w ykonanie n in iejszego  rozporządzenia czyuiię naczeln ików  
gm in i przełożonych obszarów dworskich osob iście  odpow iedzialnym i.

22. Okólnik W ydziału  Rady P ow iatow ej w W adowicach do w szystkich Zw ierzch­
ności gminnych pow. wadowickiego z 9. października 1887 L. 1143.

P oniew aż ustaw a o ochronie p tactw a, jeżó w  i n ietoperzy z d. 2 1 .  
grudnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 1 0 ) , ustaw a łow ieck a  z 3 0 . sty czn ia  
1 8 i 5  (D z . u. kr. Nr. 1 6 ) , i ustaw a o ochronie ryb z 1 9 . listopada 1 8 8 2  
(D z . u. kr. Nr. 5 7 )  nie są w cale  przez Z w ierzchności gm inne i obszary  
dw orskie przestrzegane, czeg o  dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez  
ludność w najrozm aitszy sposób popełn iane, następ nie  w yław ianie, i n isz ­
czen ie  ptactw a p o żyteczn ego  tak w gosp odarstw ie  rolnym , jak' leśnym  
i sprzedaw anie taa o w eg o  na targach m iejsk ich , w reszcie  strzelan ie  zw ie ­
rzyny w porach ustaw ą łow iecką  zakazanych  i przynoszen ie  takow ej do 
m iast na sprzedaż, ja k o też  w yław ianie  m łodego nary bku na wędki przez  
gaw iedź próżnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i po łożonych , it.d., 
przeto na skutek odezw y krakow skiego S tow arzyszen ia  ochrony' zw ierząt 
z 2 9 . w rześnia b. r. L . 171  w zyw am y Z w ierzcliuość gm inną, aby u sta ­
wy p o w y ższe  śc iś le  w yk onyw ała  a m ianow icie:

1 ) by w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, 
byd ła , g ę s i, drobiu itp. w ja k ik o lw iek  sposób pop ełn ion ego , w innych  
surowo k a r a ła ;

2 )  by czu w ała  nad tym , iżb y  po m yśli ustaw y z d. 3 0 . styczn ia  
1 8 7 5  Nr. 16 . D z . u. kr. nikt w czasie  poniżćj oznaczonym  nie po lo­
wał, nie łow ił i nie zabijał następujących  rodzajów z w ie r z y n y :

o ) jeleni od 1. styczn ia  do 3 0 . czerw ca;
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5) kozłów  (ro g a czy ) od 1. m arca do 3 0 . m aja;
c) zajęcy  od 1. lu tego  do 1 5 . w rześn ia;
d ) jarząbków  od 1. lu tego  do 1 5 . s ierp n ia ;
e) słom ek od 2 0 . kw ietnia do 3 1 . sierp n ia;
f )  bażantów  i kuropatw  od 15 . styczn ia  do 15 . sierpnia;
y ) przepiórek i dzikich go łęb i od 1. listopada do 1 5 . l ip c a ;
li) p tactw a błotnego m ianow icie : krzyków , dubeltów , kulonów  i ba­

ta lionów  od 15 . kw ietnia do 1. lip ca ;
i)  ptactw a w odnego m ia n o w ic ie ; dzikich g ę s i i dzikich k aczek  od 

15 . kw ietnia do 15 . czerw ca ;
k) lisów  od 15 . lu tego  do 3 1 . sierpnia, (tęp ien ie  lisa  dozw olone

je s t  ty lko uprawnionem u do polow ania w m iejscach, w których
uprawnieni hodują zw ierzyuę, dla której lis je st szkod liw ym );

7) łani, kóz, c ie lą t i sp iczaków , tudzież kur g łu szców  i cietrzew i 
przez cały  rok.

O spostrzeżon ych  w tej m ierze przekroczeniach n a leży  donosić  
c. k. W ładzy politycznej.

3 )  by czu w ała , aby nikt drobnych ryb nie ło w ił na g ęste  s ie c i  
i przed tarłem , następnie jaj ptaszych  i ptactw a m łodego z gniazd nie 
w yb iera ł, młodej zw ierzyn y  nie łapał i nie n iszczy ł;

4 )  by czuw ała, aby nikt ptactw a nie w ytępiał.
W  dodatku do § 2 . ustaw y z d. 2 1 .  grudnia 1 8 7 4  D z . u. kr.

Nr. 1 0 . z roku 1 8 7 5  —  jako ptactw o pożyteczne  są wym ienione na­
stępu jące g a tu n k i; kos, drozd śpiew ak, opoczniki c zy li podkam ionki, 
płoch acze , pokrzyw ki, do których należy ; słow ik  rdzaw y i słow ik  szary ,—  
rudogonki, gajów ki, trzcin iczk i, m ucharki, strzyżyk  czy li m ysikról, św ier- 
gotki, p liszk i, ja sk ó łk i, m uehołówki, dzierzby m niejsze, pomurnik czy li  
m entel, pe łzacz  czy li zaskórnik, bargiel c zy li kow alik , króliki, sikory, 
łu szczak i m ianow icie: pestk ogryz  czy li grubodziób, jer , z ięb a , dzw on iec, 
m akolągw a, czeczotk a , c zy ż , sz c z y g ie ł,  m azurek, ku lczyk  i g il, — lcrzy- 
w odzióby, poświerki, skowronki, szpak , kaw ka, w ilg a , krzykacze m iano­
w ic ie :  kozodój, jerzy k , dudek i krasnowronka, —  kukułka, w ągłów , 
d z ięc io ł— sow y, sokół pustułka, sokół postu łeczka, sokół kob czyk , sokół 
m yszołów , sok ół w łoehacz i sokół pszczolarz.

N in iejszy  okólnik udzielam y również w szystkim  obszarom  dw or­
skim tut. pow iatu , celem  zastosow ania  się  i przestrzegan ia  przepisów  
pow ołanych na w stęp ie ustaw .

23 . Okólnik W ydziału Rady Powiatowej w Łańcucie do w szystkich Zw ierzch­
ności gminnych i P rze ło ień stw  Obszarów dworskich pow. łańcuckiego z d. 7 . 

październ ika 1887 L. 2039.

P oniew aż rozporządzenie m inisteryjalne z 15 . lu teg o  1 8 5 5  (D z ,  
u. p. Nr. 3 6 .) ,  ustaw a o ochronie p tactw a, jeżów  nietoperzy z 2 1 . gru­
dnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 1 0 ) , ustaw a ło w ieck a  z 30 . styczn ia  1 8 7 5  
(D z . u. kr. Nr. 1 6 .) ,  ustaw a z 19. lip. 1 8 6 9  (D z . u. kr. N r. 2 6 .)  i ustaw a  
o ochronie ryb z 1 9 . listopad a 1 8 8 2  (D z . u. kr. Nr. 5 7 )  nie są w cale  
przez Z w ierzchności gm inne i O bszary dw orskie p rzestrzegan e, czeg o
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dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez ludność kraju naszego  p o p eł­
niane w najrozm aitszy sposób , następnie w yław ianie i n iszczen ie  ptactw a  
p o ży teczn eg o  tak w gospodarstw ie rolnym  jalc leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie  zw ierzyny w porach  
Ustawą ło w ieck ą  zakazanych  i przynoszenie takow ej do m iast na sp rze­
daż, ja k oteż  w yław ianie m łodego narybku na wędki przez gaw iedź pró­
żnującą w m iejscow ościach nad rzekam i położonych  itd ., przeto czyn iąc  
zadość wezw aniu krakow skiego T ow arzystw a ochrony zw ierząt zaw ar­
temu w piśm ie teg o ż  z z dnia 2 9 . września 1 8 8 7  L . 1 7 1  po leca  się  
P rzełożeń stw u  obszarów dw orskich, aby ustaw y te  śc iśle  w ykonyw ane  
b y ły , a m ianowicie:

1) by w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia zw ierząt up. koni, c ieląt, 
b yd ła , g ę s i, drobiu itp ., w jak ikolw iek  sposób pop ełn ion ego , w innych do 
odp ow iedzialności pociągano ;

2) by zapobiegano w ystrzeliw aniu  sarn, za jęcy , i t. p., w ogóle  
tej zw ierzyn y , która w łaściw ą je s t  pow iatow i Ł ańcuckiem u i która jest 
chronioną ustaw ą ło w ieck ą , a o spostrzeżon ych  tego  rodzaju przekro­
czen i ich, ażeby W ładzom  d on oszono;

3 )  by czuw ano, aby nikt drobnych ryh nie łow ił na g ęste  sieci 
i przed tarłem , następnie jaj p taszych  i ptactw a m łodego z gniazd nie 
w ybierał, mlodćj zw ierzyn y nie łapał i nie n is z c z y ł;

i 4 )  by ptactw a p oży teczn eg o , którego nazw y wym ionione są  
w dodatku do 2. ustaw y z 2 1 . grudnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 10) 
nikt nie w ytęp iał.

W ykon an ie  p ow yższego  rozporządzenia poleca  się P rzełożeń stw u  
obszarów  dw orskich, g d y ż  takow e leż y  w interesie ogółu  ludności tu tejszego  
pow iatu .

2 4 . Okólnik wys. c. k. Nam iestn ictwa z 20 . czerw ca 1881 L. 3 3 8 3  do w szyst­
kich c. k. S tarostów  i Wnych Prezydentów  m iast Lw ow a i Krakow a.

W ed łu g  w ykazu kom isaryjatu targow ego  we W iedniu zosta ła  z n i­
szczo n a  w ięk sza  część  c ie lą t, ja k oteż  i c ie lęc in y  przesłan ych  w k w ie­
tniu 1 8 8 1  z G alicy i do W iednia i uznano takow e za niedojrzałe i do 
sp o ży c ia  n iezdolne.

P ozostaw iając uregulow anie  b ic ia  c ie lą t dalszem u rozporządzeniu, 
poleca się  Panu tym czasow o, byś uw iadom ił og ląd aczów  m ięsa na sta- 
cyjach  kolejow ych , oraz handlarzy m ięsem , og łoszen iem , um ieszczonym  
na dw orcach kolejow ych , iż nie w olno im przyjm ow ać, w zg lęd u ie  na­
daw ać do W ied nia  c ie lą t poniżej sześciu tygodni wieku  zab itych  (1 0 0  
funtów c iężk ich ), oraz m ięsa z takich  c ie lą t p ochod zącego .

T y lk o  takie c ie lę ta  i taką c ie lęc in ę  m ożna do transportu do W ie­
dnia przypuścić, które okazują następujące oznaki:

1)  Zęby przednie m leczne m uszą być ju ż  w szystk ie  w yk lu te i obok  
sieb ie  w jednym  szeregu  u łożone, a nie jedne przed drugim i ustaw ione. 
D zią sło  nie ma b yć  m ocno zaczerw ien ione, m iękkie i so czy ste , lecz  musi 
b yć zbite i blade i zęb y  w kszta łc ie  wału otaczać.

P ęp ek  ma być po zupełnym  odpadnięciu pępow iny zab liźn iony  
i pokryty cienką skorupką.
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M ięso zab itych  c ie lą t mie ma być ga laretow e, m ocno so czy ste  ; 
m ięsień musi być  przeto nieco zbity i okazyw ać dokładne w łókna a 
tkanka łączn a  podskórna i m iędzy m ięśniowa nie pow inna być ślu zow ą , 
tłu szcz  złożony w kom órkach tłu szczo w y ch . W  jam ie brzusznej powinna  
w kreskach, a m ianow icie naokoło nerek znajdow ać się tkanka tłu ­
szczow a.

Z Ż Y C I A  Z W I E R Z Ą T .

W yczytaw szy w pisemku „Opiekun zw ierząt11 w ezwanie 
nadsyłania spostrzeżeń i uwag nad zwierzętam i, pozwalam sobie 
przesłać kilka przykładów  pojmowania i czucia u zw ierząt, 
zebranych z własnych spostrzeżeń.

1 . Zawiadomiono mnie raz, że wieprz w ielki i piękny b a r­
dzo zachorował; poszłam go zaraz zobaczyć; przed chlewem 
leżał w yciągnięty i stękał, jakby w boleściach, tak przeraża­
jąco, że litością przejęta odezwałam się do obok mnie sto­
jącej k o b ie ty :

—  „Jak  też cierpi to biedne stworzenie11. —  Na te słowa, 
wieprz obrócił głowę i tak na mnie wymownie spojrzał, że aż 
mnie przeraził dziwnym wyrazem  oczu. —  „D ajcie mu mleka- 
ciepłego, może się go napije11. Na te słowa wieprz podniósł g ło ­
wę i spojrzał na nas obie zupełnie innym wyrazem oczu, gdyby 
żądąjącym , ale tak znaczącym , żem prędko za w o ła : „Przynoście 
co prędzej m leka11, które, gdy mu podano, pił chciwie i uspo­
koił się trochę.

2. Składano nawóz na grzędach w ogrodzie. Spojrzawszy 
na konie, poczęłam strofować fornala, że musiał konia mocno 
uderzyć, gdyż ma znaki od bicia Na te słowa koń zw rócił si<y 
w tę stronę, gdziem stała. Fornal począł się tłum aczyć, że koń 
otarł się o drzewa i te znaki sobie porobił. W tedy koń obrócił 
się do mnie i potrząsał głową, jakby zaprzeczając tłumaczenia 
fornala. A le to stało się tak wymownie, że naw et obecni ludzie 
prości na te ruchy zdumieli i odezwali się : „J a k  on to rozumie, 
że pani o nim mówi". Potym  fura odjechała, a koń z daleka, 
dopóki mnie nie stracił z oczu, ciągle się oglądał, jakby  dzię­
kując za upomnienie się o niego.

Na każdym kroku można podobne robić spostrzeżenia, 
gdybyśmy m ieli więcćj miłości i cierpliwości dla 
zwierząt.
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3. Nie mówiąc o instynkcie zachowawczym , który każde 
mikroskopijnej małości posiada stworzenie, powiem, że je s t  
nadto pewna wiedza i rozum u zw ierząt, i to myślący.

Gdym jechała z K rakow a do Tarnowa, na którejś nie 
pamiętam stacyi pociąg zatrzym ał się dłużej. Uderzyło mnie 
bardzo bliskie gwałtowne gdakanie kur. Spojrzałam oknem, 
ciekawa, co to ma znaczyć, i widzę, ja k  kury doskakują pod 
wagon i przeraźliw ie krzyczą. A były tam piękne aż w szafir 
lśniące czarne francuskie kudany, popielate jarzębiate darkingi 
angielskie i nasze swojskie duże kury. Naraz zpod wagonu 
w yszła  młoda kurka, biała lsramaputi a ; dopiero stare otoczyw­
szy ją, poczęły na nią wym yślać, doskakiwać; lękałam  się, czy 
szarpać nie będą. A  biedna delikwentka stała z pokorą z g ło­
wą na dół spuszczoną, nie tłum acząc się wcale.

Gdy już w ystrofow ały porządnie młodą niedoświadczoną,, 
oddaliły się na kilka kroków od wagonów z biedną m ałą po­
śród siebie i spokoju e p rzypatryw ały się pociągowi.

Chcąc zbadać, na co ten sąd był złożony, w ychyliłam  się 
mocniej oknem i zobaczyłam  pod wagonem papier z resztkami 
ciasta, który pewnie pasażer wyrzucił, a na które oczywiście 
złakomilo się młode kurczę. Stare zaś kury, pojmując niebez­
pieczeństwo, jakie mu groziło, gdyby wagony były pospiesznie 
ruszyły, tak energicznie starały  się stamtąd go wywołać*

Krystyna.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .

I. Tow arzystw o liczy (po dzień 23. grudnia) członków 205 .
II. Na odezwę z 29. IX . br. 1. 171 (ob. nr. 8. str. 123) 

otrzymało w dalszym ciągu tow arzystwo przychylne odpowiedzi od 
Świetnych c. k. Starostw w Krakowie, Limanowi/i Bóbrce. Okólnik 
c.;k. Starostw  krakowskiego i limanowskiego, jakoteż W ydziałów  
Rad pow. w W adowicach i Łańcucie podaliśmy powyżej w do­
słownym brzmienia. Życzliw ego i serdecznego poparcia doznało 
tow arzystwo od Świetnego c. k. Starostwa limanowskiego. Z przy­
jemnością przytaczam y tutaj końcowy ustęp odezwy tegoż S ta­
rostwa do Tow arzystw a w ystosow anej:
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„ Wreszcie proszę przyjąć zapewnienie, że na czynnej opiece 
i staranności skutecznej gtcoli- poszanowania i przestrzegania tak 
dobroczynnych przepisów, nierównie też na wspieraniu tak chwalebnej 
działalności Szanownego Towarzystwa nigdy zbywać mi nie będzie.“

Czynnej pomocy doznaje Tow arzystw o od W ydziału  Rady 
pow. w Myślenicach, który energicznie występuje w obronie 
prześladowanych zw ierząt. Tenże W ydział udzielił Towarzystwu 
odpisu dwu okólników wystosowanych do Zwierzchności gmin­
nych w Żarnowce i Trzebuni z powodu chwytania ptaków; 
okólnik pierwszy przesłano wszystkim  Zwierzchnościom gmin. 
pow. myślenickiego w 7celu w ezwania straży lasowej i polowej 
do czuwania, aby przekroczenia ustaw, tyczących się ochrony 
ptactwa, się nie ponawiały a w razie spostrzeżeń, by natych­
miast donosiły o tym Zwierzchności gminnej i c. k. Starostwu 
w Myślenicach. Treść tych okólników jest następująca:

a) Okólnik z dnia 12. listopada 1887 L. 6 4 8 3  do Zwierzchności 
gminnej w Żarnowce.

Dnia 9 . listopada b r. nadesłało nam tutejsze c. k. S ta­
rostwo odezwą z dnia 31. października b. r. 1. 13719 odpis do­
niesienia zandarmeryi posterunku makowskiego, że żandarm An­
toni Konas skonfiskował na stacyi kolei żelaznej w Makowie 
nadane przez Kantego W ójcika z Zarnówki do przesyłki do 
Oświęcimia 194 sztuk kwiczołów i 178 sztuk drozdów śpiewa­
jących.

K w iczoły oddał wspomniany żandarm c k. Sądowi w Ma­
kowie, a drozdy Zwierzchności gminnej w Makowie do odpo­
wiedniego zarządzenia.

Już okólnikiem z dnia 7. listopada 1885 r. b. 10087 W y­
dział powiatowy w ezw ał Zwierzchność gminną, ażeby w obrębie 
gminy zaraz ogłosiła, iż według §. 2 . ust z 21. grudnia 1874 
(Dz. u. kr. Nr. 10) nikomu i przez cały  rok nie wolno chwytać 
zabijać i sprzedawać, a) drozda i innych śpiewających ptaków, 
których nazwiska w tym okólniku wymieniliśmy, a mianowicie 
kosa, opocznika, płochacza, pokizyw ki, słowika rdzawego, sło­
w ika szarego, rudogonki, gajów ki trzcinniczki, u nas nazwanych 
podgorzałym słowikiem, ogrodowym, piegzą, w Udowym i dębowym 
słowikiem, raszką, ludarką błękitnoszyjką, dalej mucharki, jaskółki, 
strzyżyka, (płocik albo mysikrólilc), świergotki, pliszki (pasterka), 
dzierż by mniejszej, pełzacza, bargla (kowalika), sikory, krzyw o-
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nosa i klęska, zięby, dzwońca, m akolągwy, jera, czeczotki, czy­
żyka, szczygla, wróbla polnego, zwanego mazurkiem albo leśnym 
wróblem, gila, skowronka, szpaka, kaw ki, w ilgi, kozodoja, jerzy- 
ka, dudka, (łubek), krasnowronki, kukułki, w ągłowa, dzięcioła, 
sów z wyjątkiem  puhacza, sokoła pustułki, kobczyka myszoło­
wa, włochacza, pszczołarza; b) nietoperzy, jeżów ; c) że na sidła 
włosiane lub druciane oka nie wolno chw ytać zajęcy, kuropatw, 
słomek, gdyż to jest kradzieżą popełnianą na szkodę dzierżaw ­
cy polowania. Równocześnie tymsamym okólnikiem w ezwał 
Zwierzchność gminną, by poleciła leśnym i polowym, aby jej
0 przekroczeniach tego rodzaju zaraz donosili i aby sama nad 
tym czuwała, a w razie spostrzeżenia winnych karała, żyw e 
jeszcze ptaki w ypuszczała itp., nadto niedawno, bo dopiero okól­
nikiem z dnia 10. lipca b. r. 1. 5309 przypomniał Jej W ydział 
powiatowy w szystkie ustaw y dotyczące zakazu łapania ptactw a
1 zw ierzyny i w ezw ał J ą  do ścisłego wykonywania tychże.

Tymczasem z powyższego doniesienia żandarmeryi się oka­
zuje, że Zwierzchność gminna wcale się nie stosuje do powyżej 
powoianych okólników W ydziału, bo przecież dobrze jej musiało 
być wiadomym, że K anty W ójcik i inni trudnią się łapaniem 
i handlem ptaków śpiewających, skoro takimi masami je do 
Oświęcimia w ysyłają, oświadczamy więc Zwierzchności gminnej, 
że w razie powtórzenia się jeszcze podobnego wypadku i udo­
wodnienia, że nie stara się zapobiec temuż, Zwierzchność grn. 
pociągniemy do odpowiedzialności za niewypelnianie swych obo­
wiązków. Obecnie zaś w zyw am y Zwierzchność gminną, ażeby 
Kantego W ójcika za przekroczenie §. 2. dz. u. kr. Nr. 10 z r. 
1874 surowo ukarała, po prawomocności orzeczenia karę od nie­
go ściągla i jako dochód na fundusz ubogich zapisała; okólnik 
ten co do zakazu łowienia ptactw a i zajęcy, kuropatw na oka 
zaraz należycie w gminie ogłosiła, leśnym i polowym nakazała, 
by pod karą o każdym wypadku przekroczenia tego rodzaju 
jej donosili, a o wykonaniu tego wezwania nam do 8-iu dni do­
niosła. Namieniamy w końcu, że według i;. 4 . dz. u. kr. Nr. ' 
z r. 1874 wymierzoną jest kara za przekroczenie w yżej r 
lanej ustawy od 1 złr. do 15 złr. lub areszt od 12 gof 
trzech dni



fa) Okólnik z dnia 15* listopada 1887 L. 6 4 6 7  do Zwierzchności 
gminnej w Trzebuni.

W  dniu 17. października b. r. skonfiskowała policyja miej­
ska  w Jordanowie W ojciechowi Kodurowi (Hodurowi) z T rze­
buni 6 par ptaków, a to drozdów śpiewających, szpaków i kw i­
czołów  paszkotów, które na jarm arku sprzedać zamierzał.

Odwołując się do okólników W ydziału  powiatowego z 7 . 
listopada 1885 r. 1. 10087, 10. lipca i 12. listopada b. r. 1 5309 
i 6483  polecamy Zwierzchności gminnej, ażeby W ojciecha Ho- 
dura za przekroczenie §. 2 . dz. u. kr Nr. 10 z powodu łapania 
i sprzedawania ptactw a śpiewającego a to drozdów i szpaków 
ukarała w myśl 4 . tejże ustawy, karę ściągła od niego, jako- 
dochód na fundusz miejscowych ubogich zapisała i o wykonaniu 
tego w ezwania do 8-iu dni nam doniosła przy dołączeniu reje­
stru  karnego przy tej rozprawie spisać się mającego.
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Członkowie krak. Stowarzyszenia ochrony zwierząt.
Od 18. listopada do 20. grudnia, 

a) w Krakowie:

W n i: Salw iński M aksymilijan, obyw. m. Krakowa.— Szancer Zygmunt, 
dyr. gal. akc. banku hipot.

b) poza Krakowem ;

W na P. Liebermann Rozalija, nau cz , Drohobycz. — W ni: Rybowski 
M ikołaj, dyrektor szkoły lud. we Lwowie. — Sternbach Abraham, uczeń  
farmacyi, Drohobycz.

SPRO ST O W A NIA .

Str. 112. ma być: Łaski Ludwik, c. k. adjunkt sądowy.
„ 127. ma być: M iarczyński Ignacy, budowniczy.
„ 127 ma być: Osuchowski A l e x a n d e r ,  emer. prof. szkoły wydziałowej.

Uprasza się Szanownych Członków o nadesłanie sprostowań m ożliwych  
niedokładności i pom yłek w podaniu ich godności lub m iejsca pobytu, jak ie  
m ogły się zakraść w wykazach.

Redakcyją numeru zamknięto 20. grudnia 1887.

•ak. Stow. ochr. zw ierząt — W  drukarni A. K oziańskiego.


